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— Z  Petersburga, 2  (14) października. —
W  U kazach  N a j w y ż s z y c h  z d .  8  września,

za własnoręcznym J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , p o d 
pisem, wydanych do Rządzącego Senatu, w yra
żono: „Pierwszego Sekre ta rza  W łasnej N a s z e j
Kancellaryi Wielkiego Księztwa Finlandzkiego 
i S ekre tarza  Kanclerza  U niw ersytetu  A leksan
drowskiego, K am erjunkra , H r.  W łodzim ierza 
Armfeldta, N j m i e o ŚCIw i e j  mianowaliśmy M i
strzem O brzędów  D w oru  N a s z e g o , z pozosta
wieniem przy pomienionych obowiązkach.— R ze
czywistego R adcę S tanu, pełniącego obowiązki 
Koniuszego, K sięc ia  Michała Golicyna, N a .t m i - 
Ło ś c i w i e .i  mianowaliśmy K oniuszym  D w o ru  Na- 
Sz e g o .— R adcy Moskiewskiego K an to ru  P a ła c o 
wego, Rzeczywistemu Radcy Stanu, Księciu G or-  
czakow, N a j m i ł o s c i w i e j  rozkazujemy pełnić obo
wiązki M istrza  D w oru  N a s z e g o  i W ice-P rezesa  
Pomienionego K an to ru .— Dyrektorowi Kancellaryi 
Ministerstwa Marynarki, Rzeczywistemu Radcy 
Stauu, Szambelanowi, H rab iem u Dymitremu T o ł 
stoj, N a j m i ł o s c i w i e j  rozkazujemy pełnić obo
wiązki M istrza  D w oru  N a s z e g o , z pozostawie
niem przy  zajmowanych dotychczas urzędach. - 
Zostającego przy  J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  
Jenerał-Adm irale , Rzeczywistego R adcę Stanu, 
Szambelana Gołowina, N aJMIŁOŚCIWIE.T miano
waliśmy N a s z y m  Sekretarzem S tanu, z posunię
ciem na Radcę Tajnego i przeznaczeniem do zo- 
8tawania w Ministerstwie Marynarki.

— Honorowemu K uratorow i Insty tu  S z lache
ckiego i G imnazyum w Wilnie, Kameyjunkrowi 
D w oru J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  R adcy H onoro 
wemu H rabiem u P la ter ,  objawione zostało N a j 
w y ż s z e  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  zadowolenie— 
za przyjęty przezeń na  siebie obowiązek wycho
wywania na swój koszt, w Gimnazyum W ileń- 
^kiem, dwudziestu  jeden  uczniów, ze Szlachty

Gubernii Wileńskiej, w ciągu całego czasu po 
zostawania w obowiązkach K u ra to ra  Honorowego.

N a j j a ś n i e j s z y ' C e s a r z , mianować raczył k a 
walerem orderu  Sgo Stanisława kl. 1-szej, Rze
czywistego Radzcę S tanu  H rabiego  Potockiego, 
M inistra O brzędów  D w o r u  C e s a r s k i e g o .

N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z , zaliczyć raczył do 
orderu  Sgo W łodzimierza W ielkiego K rzy ża  kl. 
H -g ie j ,  J  E x . J X .  W acław a Żylińskiego M e
tropolitę Kościołów R zym sko-K atolickich  w C e
sarstwie.

Honorowem u K uratorow i Insty tu tu  Szchla- 
checkiego i Gim nazyum  w Wilnie, K am erjunkro- 
wi D w oru J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , Radcy H o 
norowemu H rabiem u P la te r ,  objawione zostało 
N a j w y ż s z e  J e g o  C e s a r s k i e j  M ościjzadowolenie 
za przyjęty przezeń na siebie obowiązek wycho
wywania na swój koszt, w Gimnazyum W ileń 
skim, dwudziestu jeden uczniów, ze szlachty G u 
bernii Wileńskiej, w ciągu całego czasu pozo
stawania w obowiązkach K ura to ra  Honorowego,

Przez  N a j w y ż s z y  Rozkaz, P ro fessor  Zwy
czajny P raw a  Cywilnego Królestwa Polskiego w 
C e s a r s k i m  Petersburgsk im  Uniwersytecie, R adca  
S tanu  Krzyżanowski, mianowany został C złon
kiem Rady W ychowania  i W izytatorem  Z ak ła 
dów Naukowych, O kręgu  Naukowego W arszaw 
skiego.

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
Magistrat miasta Warszawy. — Z upoważnienia 

wyższej władzy, w zamiarze urządzenia w m. 
W arszaw ie  sprzedaży mięsa na sposób z a g ra 
nicą praktykowany, sprowadzony został przez 
M agistra t  z Pa ryża ,  majster rzeźniczy, który

każdodziennie  od dnia 11 (23) b. m. poczynając 
w sklepie pod  N r.  632 przy ulicy Nowo-Sena- 
torskiej, naprzeciw hotelu Rzymskiego położo
nym, i kosztem kassy miejskiej urządzonym, za 
trudniać się będzie wyrąbywaniem i sprzedażą 
mięsa, oraz przygotowywaniem onego wprost do 
użycia kuchennego, podług  zwyczaju zagranicą 
przyjętego i żądania kupujących. — Prezydent, 
Rzeczywisty R adca  Stanu, Andrault.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L I A .

Londyn, 19 października. Z wielu przyczyn 
podpisanie trak ta tu  pokoju między F rancyą  i A u-  
s tryą nie wywarło na naszą publiczność wielkie
go wpływu. Nikt w niem nie upatru je  w ypadku 
ważnego, bo taki pokój mogli obaj cesarze przy 
widzeniu się w pobliżu pola bitwy ułożyć. Jeżeli 
wszystkie warunki układów w' Villafranca zosta
ły  potwierdzone i odnowione, przez to tylko no
minalnie zadowolono dwór wiedeński, a Napoleon 
I I I  dał dowód szczerości, z jaką  pragnie zawsze 
uczynić zadosyć zobowiązaniom czysto osobistym, 
o której to szczerości Anglia ju ż  nie raz miała 
sposobność przekonać się. O d  chwili bowiem jak  
wyrzeczono, że co do księątw żaden przymus 
miejsca mieć nie będzie, warunki dotyczące 
księstw są czczą formalnością, więcej na g rze
czności jak  na polityce opartą . W praw dzie  p u 
bliczność nasza je s t  cokolwiek ciekawa osno
wy całego traktatu, bo radaby wiedzieć co tam po 
wiedziano o legacyach, jeżeli w ogólnoścPo nich 
w traktacie jes t  wzmianka. Czy wstrzymanie się 
od wszelkiej interwencyi zbrojnej, ma się także 
stosować do legaeyi, których Papież nie opuszczał?

W szakże  według praw międzynarodowych, P a -

M ILCZYĆ Z A  ŻY CIA
P R Z E B A C Z Y Ć  W  G O D Z I N Ę  Ś M IE R C I .

„ Z a s t r z e g a m  so b ie  w y m ia r k a ry , 
do m n ie  on b ę d z ie  n a le ż a ł ."
W liście św. Paw ia do Rzym u.

ciąg dalszy. P a trz  Nr. 102.

Całe miasto ogarnęło przerażenie, sprawiedli
wość nic nie mogła wyśledzić, nie mogła nawet po
wziąć żadnego podejrzenia, któreby jej rozwiązać 
tńogło tę głęboką tajemnicę.

Zbrodnia  tajemnicza staje się s traszną i w zra
sta w ciemności. O burzenie  powszechne doma
gało się kary, a sędziowie z mieczem w ręku  nie 
ńiogli znaleźć tego, kogo mają uderzyć. B óg  dla 
siebie tylko samego zachował karę, i powtarzam 
panu, że niczego nie dowiedziano się wtenczas, 
a n i  potem, i  niczego się nie dowiedzą.

— A  cóż się stało z kapitanem i jego  rodzi- 
ńą? zapyta ł się cudzoziemiec mocno wzruszony 
fem opowiadaniem; a dom ten, ów p a r ia j  niewin- 
ńy, zamienił się w jego oczach w tajemną i 
żałobną jaskinię.

W iadom o panu, mówiła dalej, że cudzoziemcy 
Zarzucają nam Hiszpankom, prędkość w postę 
powaniu,” uleganie pierwszym wrażeniom i popę
dom i nie przestrzeganie  surowych i ścisłych 
Przepisów, będących częstokroć skutkiem zimne
go samolubstwa. Hiszpanki szczycą^ się gorącem 
Sercem, nie zastanawiają się kiedy ich co w2™- 
Szy. S łyną  z tego powodu, jako wspaniałomyśł- 

tklipre i mężne, lecz także są często nie- 
uacznemi. Są  to, ja k  mówią F rancuzi,  wady z 
2 Przymiotów wynikłe. Z tej samej przyczyny,

skoro tylko w ładza  sądowa wyszła z tego n ie 
szczęśliwego domu, pobiegłam do moich p rz y ja 
ciół niosąc im pociechę i pomoc.

N igdy nie zatrze się w pamięci mojej ten  p rz e 
rażający obraz. Przypłaciłam  go  ̂ śmiercią osta
tniego dziecięcia, które mi B óg  przeznaczał.
Nie widziałam trupa, leżał bowiem zakryty, lecz u-
c z u ł a m  j e g o  o b e c n o ś ć .  P o w i e t r z e  b y ł o  l o d o w a t e ,  
d o m  c u c h n ą ł  k r w i ą .  W o d a  w  ł o ż y s k u  f o n t a n y  
b y ł a  c z e r w o n a ,  j a k  g d y b y  n a p ł y w  co  _ j ą  c i ą g l e  
o d n a w i a ł ,  p r z e c h o d z i ł  b e z  z m i e s z a n i a  s i ę  z  k r w i ą  
w y t o c z o n ą ;  a l b o  j a k  g d y b y  k r o p l a  k r w i  n i e w i n 
n e j ,  z b o j e c k o  p r z e l a n e j , j u ż j ą  n a  z a w s z e  s p l a m i ł a ,  
t a k  j a k  z b r o d n i a  n a  z a w s z e p l a m i  s u m i e n i e .

Moja biedna sąsiadka, która  tak  k o ch a ła  m a
tkę swoją, wiła się w konwulsyach. U jrzawszy 
mię, zaczęła krzyczyć płakać i przez to przynio
sła ulgę boleści swojej; komendant jej mąż stał ska
mieniały, przestrach  wstrzymał bieg krwi w jego 
żyłach, sina bladość twarz jego powlekła, usta  
oniemiały od zgrozy. .

Zaprowadziłam do mego domu tę nieszczęśli
wą kobietę. Wkrótce po tem jej mąż uzyskał 
tranzlokacją i przenieśli się w dalekie strony, 
gdyż nie podobna mu było mieszkać w tej oko
licy, po tak nieszczęśliwym w ypadku.

— Lecz z jakiegoż powodu popełniono tę zbro
dnię? zapytał się cudzoziemiec.

— Mówią, że dla kradzieży. D zień  wprzódy, 
jak  mi to powiedziała Rozalia, jej matka ode
brała znaczną kwotę od notaryusza  i tej summy 
nie znaleziono. Powzięto podejrzenie na kanceli
stę, k tóry jej te pieniądze przyniósł, a chociaż 
nie było przeciw niemu żadnego dowodu, nie
szczęśliwy nie m ógł potem znaleźć kawałka chle- 
ba. Podejrzenia  bardziej szkodzą niżelł czyn ja
wny i dowiedziony, bo w takim p rzypadku  mo
żna się tłomaczyć, usprawiedliwiać, a zwłaszcza 
żałować i otrzymać przebaczenie, które  człowiek

za przykładem  Boga może także udzielić podług  
przepisów Ewaniełii świętej.

— Sprawiedliwa uw aga , odpowiedział cudzo
ziemiec, społeczność je s t  i powinna być łaskaw ą 
po wymiarze kary, lecz nie przebłaganą dla bez
karności. A  po tem, czy miałaś pani wiadomość 
o tych biednych sąsiadach?

— Miałam niekiedy, a później zupełnie znikli 
mi z oczu. Dobrze im się powodziło w s tro 
nach dokąd się przenieśli. Mąż porzucił służbę 
wojskową, wdał się w rozmaite przedsiębierstwa 
zarobił na nich, a dziś cieszy się powszechnemi 
poważaniami, został alkadem, deputowanym i nie 
wiem czem jeszcze więcej, w teraźniejszej h ie ra r
chii konstytucyjnej. O na zaś żyje szczęśliwa 
w zaciszu domowem.

— T ak  więc, rzekł cudzoziemc z gorzkim u- 
śmiechem, na domu zachowało się wrażenie, za
tarte w sercach.

— Na domu dochowało się wrażenie zbrodni. 
a w sercu zgasło wrażenie boleści. Boleść me 
może trwać na wieki; tak rozrządził ten, k tóry  
wie czego nam potrzeba. Codziennie wadząc 
nowe słońce, zapominamy o tem które zaszło 
wczoraj; każdy kwiat nowo rozwity, odwraca 
spojrzenia nasze od kwiatka więdniejącego. N ie
obecność tworzy nieprzejrzystą zasłonę; p rzy 
szłość pochłania obecne chwile, a jej gorąca po 
dnieta, osłabia wrażenia tak, jak  przy promieniach 
słońca gaśnie żywość kolorów. Nie narzekaj pan 
na zapomnienie, na ten balsam, na to powsze
chne lekarstwo życia, które B óg  zsyła stworze
niom swoim, podobnie jak  roślinom zsyła orze
źwiającą rosę. Cóżby się z nami stało bez mego.

— Nie wiem, odpowiedział cudzoziemiec, czyli 
zdania pani mam nazwać szczytną filozofią czyli 
też zastosować do nich to pospolite godło. Coz 
mię to obchodził

— Nie są one ani tak wzniosłe ani tak  pozio
me. J e s t  to prosta  praktyczna praw da, jedna



pieżowi nikt nie może zaprzeczyć, prawa p rz y 
tłumienia rozruchów w swoim własnym kraju, 
j a k  to robiła  Anglia nie raz w Irlandyi,_ K a n a 
dzie lub na wyspach Jońskich, Podobnie  zdaje 
gie musi mu być zostawioną, wola odwołania się 
do obcej pomocy, lub do zawierania przymie
rza  obronnego. Cóż więc stąpię się, gdy A ustrya  
i F ran cy a  wyraźnie zastrzegły,, żeby nie było in- 
rerwencyi zbrojnej, nie tylko w księstwach, ale 
też  w legacyach papiezkich? Lękają  się bardzo 
żeby nie przyszło we W łoszech  do wojny domo
wej, zanim, się zdoła,zgromadzić kongres. Jeżeli
by  cabinet angielski whigowslu, już  to nie mogąc 
innego znaleźć sposobu rozwiązania kwestvi wło
skiej” już  też powodując się inną polityką, czy to 
radą, czy zachęceniem pośredniem, pchnął rzeczy 
do takiego rozwiązania, czyż nie spadłaby nań 
odpowiedzialność za  wszystkie następstwa tej 
wojny domowej?

Rozważając dalej, że obok traktatu  pokojn mię
dzy F rancyą  i A ustryą, ma być zawarty drugt 
między A ustryą  i Sardynią, ciekawa znów rzecz, 
c z y l i  w tym drugim będzie wzmianka, ażeby p a ń 
stwo Sardyńskie nie interweniowało w sprawie 
W ło c h  środkowych, na przypadek, gdyby książęta 
chcieli być przywróceni siłą swego oręża, albo 
„dyby  papież starał się wrócić pod  swą w ład zę  
legacye? Powszechnie tu  sądzą, że właśnie A u 
strya tego się domaga. . .

W  obecnej chwili o kongresie jeszcze mc nie 
można powiedzieć. Gabinet Palmerstona, czy s łu
sznie czy niesłusznie stawia zebraniu się tako
wego, przeszkodę prawie nieprzebytą, Potrzeba  
wielkie zrobić ustępstwa, a jednak  nie widać j e 
szcze ktoby miał pierwszy krok ku temu zrobić. 
M ożeby lepiej było, gdyby pełnomocnicy austry- 
acki i sardyński, załatwili sprawę po wzajemnych 
rozprawach przez traktat specyalny, kiedy już  
łrancuzki i austryacki porozumią się między so
bą. Przynajmniej zyskanoby na czasie, bo kto 
wie co może nastąpić, jeżeli urządzenie stanow
cze nadto się odwlecze. W szak niezadługo na
dejdzie zima, a chociaż niebo Włoch piękne, z i
ma i tam zagląda, a wtedy możeby stawiła tamę 
krokom wojennym. Gabinet angielski, w takim 
razie, zwłaszcza gdy się rozpoczną posiedzenia 
parlamentu, nie bardzoby skorym był do u s tą 
pienia swych miejsc i wydziałów innym dyplo-

m Z dzienników angielskich można sie przekonać, 
że Anglia ciągle myśli o swej obronie, trudność 
tylko zachodzi w wynalezieniu biegłych maryna
rzy. Jed en  z naszych admirałów bardzo trafną 
zrobił uwagę, że F rancya  przez urządzenie p o r 
tu  Cherbourga, zrobiła  nam prawdziwą p rzy s łu 
gę, bo nam podała bez wielkich zachodów spo
sobność czuwania nad flotą francuzką. Ale z dru-

giej s trony tenże sam admirał uważa wszelkie 
dotąd zaprowadzone środki obrony na brzegach 
Anglii, jako oparte na mylnej zasadzie.

T rak ta ty  w Z urich  są tryumfem polityki Au- 
stryackiej, obejmują bowiem wszystkie warunki 
umowy w Villafranca. Położenie rzpezy- nie jest 
zadawalniające. Nie przewidziane wypadki, s ta r 
cia się prawie nieuchronne, mogą zepsuć wszelkie 
wyrachowania dyplomatyczne. P rzek o n am y  się 
wkrótce, czy owe nie użycie interwencyi zbro j
nej, o k tó rym  tak wdele gadano, nie ustąpi miej
sca przymusowi materyalnęmg, bez którego ni--, 
gdy końca nie będzie, (Nord.)

A U S T R Y A .
Wiedeń, 18 października. Pom iędzy rozmaitemi

kombinacyami politycznemi w obecnej chwili, spo 
strzegamy, że stosunki wzajemne między gabine
tami A ustry i  i P ru s s  znacznie się polepszyły. 
Zdaje się, że przeznaczenie hr. T h u n  na ambas- 
sadora do Berlina je s t  wyraźną skazówką zbli
żenia się obu dworów; hr. T h u n  zajmował już to 
stanowisko w początku wojny wschodniej. N ato 
miast baron  K oller ma zostać podsekretarzem  
stanu w ininisteryum spraw zagranicznych, bar. 
W ern e r  zaś będzie posłem cesarskim przy dwo
rze Drezdeńskim, albowiem książę M etternich 
pozostaje ambassadorem w Paryżu .

Wiedeń, 20 października. Komissya wojenna 
do zaprowadzenia reform w organizacyi wojska 
austryackiego, tna za  dwa tygodnie skończyć swo
je  czynności. W  końcu komissya zatrudniała  się 
reformami w administracyi wojskowej, a miano
wicie radziła  nad utrzymaniem i zaopatrywaniem 
wojska w potrzeby. D yrek to r  intendentury, j e 
nera ł  adjutant Schlit te r  zaprowadził był nowy 
system, w edług którego urzędnicy intendentury 
wojskowej zupełnie odmienną otrzymali organi-

Naznaczono im rangi i ober sztabs ofi-zacyę. -------
cerów; kommissarze wojenni mieli rozległe po
le działania, mając pod swemi rozkazami ofice
rów intendentury. C ała  buchhalterya zostawała 
pod dozorem komendantów armii; ale w p ra k ty 
ce pokazał się ten system niezgody, dla tego ma 
być teraz zupełnie zarzucony, a dawniejsza or- 
ganizacya w wielkiej części zaprowadzoną bę
dzie, z czego armia czynna bardzo je s t  zadowo
loną. (B resl. Z tg.)

20 paź: w Krakowie odbyło się poświęcenie odno
wionego na K leparzu  kościółka p rzy  zakładzie 
S ióstr  miłosierdzia. T ak  odnowienie kościółka od 
lat wielu już  obróconego na zsypkę zboża, jako 
też postawienie obszernego domu na pomie
szczenie zakładu, odbyło się kosztem i staraniem 
czcigodnego księdza biskupa Łętowskiego. O po- 
mienionym zakładzie, podam y później obszern ie j
szą wiadomość. ________________ ( Cz. Kr.)

F R A N C Y A .
P a ryż , 10 października. Pokazuje się, że polityka 

zachowawcza i dążność do przywrócenia książąt 
włoskich ma wyjść zwycięzko, z rozpraw  kon- 
ferencyi Zurichskich, a z tego rezultatu wynika, 
że minister spraw  zagranicznych miał słuszność 
zachowywać postawę, której się trzymał. Z tego 
zarazem tłomaczyć sobie można, dla czego rząd 
angielski tak mocny stawiał opór, jak i się w dzien
nikach zostających pod jego natchnieniem objawiał. 
Jednakże  obrońcy i przyjaciele W łochów  robią 
uwagę, że nawet w edług zasad traktatu  nie bę
dzie, można użyć zbrojnego przym usu, a tern sa
mem, że ludy utrzym ają się p rzy  swej niezawi
słości obecnie zaprowadzonej, gdyż tylko przy- I 
mus m ógłby je zniewolić do przyjęcia książąt 
wydalonych. B ardzo  jes t  prawdopodobnem, że 
kiedy uczyniono powrót książąt zależny od skło
nienia się ludów włoskich do ich przyjęcia, a ludy 
temu się opierać będą, wtedy Anglia wystąpi 
jako sędzia dyplomatyczny. Inne  mocarstwa wiel
kie, zebraniu się kongresu nie będą stawiać prze
szkody.

W iadomości z Konstantynopola  odebrane, p rzed
stawiają tameczny stan rzeczy w świetle bardzo 
niepokojącym. Odkrycie ostatniego spisku, i po 
stępowanie rządu  przeciw spiskowym podżega 
nadzwyczajnie przeciwników obeenego rządu, do 
tego stopnia, że można się lada chwila jakiegoś 
w ybuchu lękać.

E sk a d ra  admirała R igault des Greouilly  i jego 
korpus, okropnych miały doznać klęsk. Ludzie  
literalnie są dziesiatkotvani skutkiem chorób, z rzą
dzonych wpływem klimatu, i dlatego eskadra 
opuszcza wybrzeża Kochinchiny udając się tym- 
czasowie do Chin. (In d . B e l )

P ra s a  angielska j a k  najgorzej^ przyjęła  treść 
uk ładu  zurichskiego i zaparafowanie w nim pre- 
l im ina ryów ; jednomyślność ta  zupełna między 
dziennikami angielskiemi wskazuje jednomyślność 
opinii, z którą  gabinet angielski tak się liczyC 
umie. Mor. Post powtarza po setny raz, że Anglia 
nie może należeć do kongresu, opartego na ta 
kich zasadach i s łuszną robi uwagę, że posta
nowienia podobne, tylko wojną domową we W ło- 
szech przeprowadzić się dadzą. Istotnie,  ̂jeżeli 
interweneya obca je s t  wyłączoną, powrót Książąt 
przeprowadzonym być może tylko urządzeniem 
powstania reakcyjnego na miejscu, interwencyą 
poprzebieranych w modeńskie i papiezkie mun
dury  Austryaków, wystąpieniem króla Neapoli- 
tańskiego. T e  siły spotkają naprzeciw siebie 
wojska L igi,  ludność całą, przeciwną powrotowi 
książąt i uzbrojoną. Nie wspominamy już  o S ar
dynii, jakkolwiek jej położenie zmusi ją  biedź 
na pomoc uciśnionym prowineyom. W ojna  domo
wa wszędzie je s t  s traszna, we W łoszech straszniej
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z tych usposobień wrodzonych, przeciw którym 
daremnie powstaje duma ludzka. Lecz  jakże, 
czy zechcesz pan zamieszkać w tym domu? Cie
szyłabym się, gdy obecność zacnej i uprzejmej ro 
dziny, rozpędziła okropność rozpostartą w tern po
mieszkaniu , podobnie ja k  uśmiech ju trzenki 
rozpędza ponure cienie nocy.

— Przepraszam  pańią, nie będę w nim mie
szkał. L ubo  jestem synem dziewiętnastego wieku 
i nie mam uprzedzeń, jednakże rozum  któ
rym się dziś rządzimy, nic zdoła zatrzeć w m y 
śli mojej, wrażeń w młodocianym wieku powzię
tych. W  domu tern spełniła się okropna nie
odgadniona tajemnica; ludzie uczciwi powin
ni Omijać go zdaleka. Niech zostanie sam z t a 
jemnicą swoją, ja k  zostają samotnemi ludzie ska
żonego sumienia.

R O Z D Z IA Ł  IV .
U s t r o n i e .

Piękna wioska, k tórą  przezwiemy Ustroniem, 
leży w dolinie między górami Kastylii. Słońce 
pozłaca jej żniwa, ogrody ocjiładza mnostwo 
pięknych s trum yków ; drzewa pomarańczowe 
zdobią się białęmi kwiatami, jak  perłami k ró 
lewskiego płaszcza, granat okrywa się Ziarkami 
korala, migdał wieńcami z róż, a drzewa owo
cowe tym nie trwałym kwieciem, znikającym 
w ciągu dni kilku.

Ustronie, oddzielają góry od reszty świata i 
wznoszą się okóło niego, jak obszerno zasłony, 
k t ó r e ' . ni" przyroda ulubione dziecię otacza. _ P o d  
dachem rolnika, spoczywa na honorowem miejscu 
pług, godło pracy, co im chleb codzienny p rzy 
nosi. Dziewczynki uczą się pacierza i katechi
zmu, ucałują rękę proboszcza i proszą rodziców 
o błogosławieństwo. D uch naszego wieku cofnął 
się przed taką prostotą, policzył U stronie  do 
skamieniałości, wymazał je z listy żyjących i

rzekł do niego jak  do nowego Pompejanum „niech 
ci ziemia n ie  cięży.

P iękny  wieczór nastąpił po skwarnym dniu le 
tnim, wiatr ochłodził się przelatując koło śn ie 
żystych wierzchołków gór pobliskich i p rzepe ł
nił się wonią krzewów na ich stoku rosnących. 
Zmierzch zapadł na dobre, słońce oświecało same 
tylko najwyższe szczyty podobne do olbrzymich 
zapalonych stosów. Nie było na niebie ani j e 
dnej chmurki, o k tórąby odbiły się ostatnie p ro 
mienie zachodu. Słyćhać było wesoły szmer 
strumienia, który w setnych zakrętach przebiegał 
przez ogrody; posłuszny woli człowieka, już to 
otaczał komory drzewa pomarańczowego, już  to 
jak  kryszta ł  rozlewał się po gruncie świeżo z a 
sianym, zatrzymywał się i oczekiwał nowego 
kierunku. Swieszcz, najdawniejszy m uzykant na 
świecie, narzekał, że go dotąd nie ogłoszono 
dziekanem towarzystwa muzycznego; słychać by
ło b ek  owiec, łagodny jak  one, sm utny jak  godło 
ofiary którą owca wyobraża, przeciągłe ryczenie 
krowy i iednotonny brzęk komara. Jaskó łk i  
wznosiły się radośnie w powietrze, a ich krzyk 
słysząc dzieci mówiły z braterskiem współczuciem. 
„Oto małe chłopcy wybiegają ze szkoły" Smutne 
niedoperze zaczęły przelatywać po cichu; żaby 
odezwały się z głośną muzyką jak  wiejskie sy 
reny.

Lecz  pośród tych wieśniaczych głosów, p e ł 
nych nie wymownego uroku, dla każdego, ktoj  — — -----  j  o  ' .
zdoła ocenić powaby natury , panował dźwięczny 
i wyrazisty  głos człowieka. Robotnicy śpiewali
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spokojnie oświeconej światłem ołtarza i słońca, 
jeszcze nie dostała  się oświata wieku. W śród  
harmonii którąśmy opisali, nie słyszeli dotąd 
ani mów ani pieśni politycznych. Nie mają ża
dnego wyobrażenia o dobrowolnym zaciągu, ani 
o gwardyi narodowej; jakże się więc zdziwili, 
opóźnieni w cywilizacyi mieszkańcy Ustronia, gdy 
pewnego wieczora, gromada ludzi, pół wieśnia
ków, pół żołnierzy, weszła do ich osady z sza- 
lonetni okrzykami!

Przerazil i  się widokiem tej zbrojnej i zakurzonej 
g romady i krzykami zupełnie dla nich obcemi- 
W kró tce  rozeszła się wieść, że to są więźniowie 
zbiegli z więzienia stolicy-, którzy chronią się 
w góry i śpiewają o swojej odzyskanej swobo
dzie. 'N astąp ił  powszechny przestrach, lecz po
mału uspokojono się, usłyszawszy- odgłos bę
bnów, i w porządnym szy-ku zstępującą z gór ko
lumnę żołnierzy.

L u d  tchnie mocnem współczuciem dla żołnie
rzy  z jego łona pochodzących, z tym uczuciem łą
czy- się uwielbienie i litość, nad ich trudami i nie
bezpieczeństwem. Za nadejściem wojska, wszystko
się wyjaśniło. Pow iadano w owym czasie, lecz 
w Ustroniu n ik t o tern nie wiedział, że jest 
w górach banda Karlis tów  i wysłano przeciw nim 
kolumnę złożoną z ochotników i w o j s k a  liniowe- 
<to. O m  to pierwsi z hałasem  weszli r d°  wioski 
i rozpostarli trwogę, lecz wkrótce wróciła spokoj- 
ność.

powracając z pola do wioski. K tóż  ich uczył? 
K to  im odkrył tajemnicę wzniosłej i delikatnej
poezyi i tej oryginalnej melodyi śpiewu? Uczucie■ f ~  — j  O ---------*/ O  ^  ^  a

.store nie potrzebuje sztuki, a sztuka bez uczucia 
jest trupem, jes t  ciałem dobrze urządzonem , lecz 
bez duszy.

Do tej wioseczki hiszpańskiej, gotyckiej, staro- 
[ chrześciańskiej, a jednakże tak radosnej i tak

Wojsko miało pozostać w Ustroniu. Dow o
dził nim kapitan i  stanął kwaterą u wdowy po 
bogatym i  uczciwym r o l n i k u .  W dowa miała 
sy n a , '  k tóry prowadził gospodarstwo po ojcu, 
nie zmieniając dawnego trybu i córkę piętnasto
letnią, której łagodność i piękność ozdabiała, 
jak p r o m i e ń  słońca, ich cichy domek.

Kapitan zwał się Andrzej Penalta, był to 
człowiek przystojny, lecz p o sę p n y , , zrażony licz-



sza ja k  gdziekolwiek, p rzy  roznieconych nam ię
tnościach. Mieliśmy tego przyk ład  w Peruggia.

Cesarz przyjmował dopiero deputacye Toskań
ską i Parm eńską. Deputacye te objawiły cesa
rzowi obawy, z powodu gromadzenia wojsk ne- 
apolitańskich na granicy Państw a Kościelnego i 
przypisywanych rządowi neapolitańskiemu zamia
rów; ałe cesarz zapewnił je, że nie ma się c z e 
go obawiać ze strony Neapolu.

Z Neapolu nowe otrzymujem wiadomości; u su 
nięcie zbyt gorliwego p. Governo nie pociągnęło 
za sobą następstw, jakich się spodziewano. D a 
wny system rządowy znowu wraca w wykonanie, 
ze wszvstkiemi swemi wadami; nic też nie z^ a '  
je się zapowiadać, aby w czemkolwiek mógł być 
Zmodyfikowany później. A  jednak groźne uspo
sobienie umysłów w Sycylii i świeże zamachy 
powstańcze w Palerm o, powinnyby otworzyć o- 
czy ministrom neapolitańskim na potrzebę re 
form. Podobnież na lądzie stałym Neapolu obja
wiają się ważne symptomata: tłumy rozbójników 
niepokoją kraj, aż do samych bram Neapolu. 
Ukazanie się bandytów i ich śmiałe napaści, jak  
Zapewnia korrespondent neapolitański N orda , 
zawsze było oznaką blizkich rozruchów, jeżeli 
nie rewolucyi. M inister francuzki p. Brenier, k tó 
ry pomimo różnych wieści o jego  wyjeździe, d o 
tychczas nie opuszczał Neapolu, w tych dniach 
naa podobno powrócić do Francyi. T ak  chwalone 
Usiłowania dyplomacyi_ francuzkiej i angielskiej 
na dworze neapolitańskim, zdaje się że wcale się 
nie powiodły. Młody król nie zamyśla wprowa
dzać reform w swojej administracyi i wspólnie z 
kardynałem Antonelli liczy na wsparcie zbrojne 
Austryi i na  rozruchy we W łoszech  środkowych.

S Z W A J  C A  R  Y  A.
Zurich, 18 październikaĄ  Niezwyczajna czynność 

od onegdaj panuje między dyplomatami zgroma- 
dzonemi w naszem mieście. Posiedzenia odby
wały się jedne po drugich, a potem już  nie ku- 
ryerów ale depesze telegraficzne wyprawiano i 
odbierano bezustannie, możnaby powiedzieć, że 
się toczyła ciągła rozmowa między Paryżem , 
Wiedniem, Turynem  i Zurichem. Nagle wczoraj 
Wieczór depesza prywatna z P a ry ża  doniosła, 
że tam uważano wszystko, nawet kwestyą d ługu  
lombardzkiego, za ju ż  załatwione. Zdziwiło to 
nas n iep o m a łu , zastanawialiśmy się więc z j a 
kiego źród ła  mogło takie przedstawienie s tanu 
rzeczy wypłynąć; i otóż znaleźliśmy, że Neue Zu-  
richer Z tg  zwykle na  wiarę zasługująca ogłosiła 
W bulletynie nadzwyczajnym że pełnomocnicy w 
końcu bieżącego tygodnia wyjeżdżają.

D epesza  nie zupełnie się myliła, gdyż rzeczy
wiście F rancya  i A us try a  zgadzały  się na uło- 
żenie najgłówniejszego aktu z pomiędzy trzech

w Zurich zawrzeć się mających, o których t re 
ści i przeznaczeniu tylokrotnie wspominaliśmy, 
to je s t  dotyczącego odstąpienia Lombardyi, po
stanowienia względem długu, przywrócenia ksią
żąt, konfederacyi włoskiej i amnestyi ogólnej.

Z cyfry d ługu, blizkiej ilości jaką  pełnomocni
cy francuzki i sardyński naznaczali ,  widać że 
A us trya  bardzo wiele us tąp iła  z swych w ym a
gań. Natomiast inne warunki traktatu  na ko
rzyść A ustry i ułożono. Między innemi zamie
szczono artykuł zastrzegający przywrócenie ksią
żąt ale nie powiedziano jakim-sposobem być ma
ją  przywróceni. Czyż kongres , na którym zasia
dać będą także Piemont, Neapol i Rzym, a n a 
wet Hiszpania , ma oznaczyć sposób? Zapewne 
na posiedzeniu odbytem wczoraj wieczorem, mię
dzy pełnomocnikami francuzkim i sardyńskim, 
zakomunikowano ostatniemu traktat zawarty, i 
dla tego że pełnomocnik sardyński uznawał sum
mę d ługu  lombardskiego w traktacie przyjętą za 
zbyt wielką, wysłano jeszcze kurjera, aby po raz 
ostatni zasiągnąć zdania rządu.

Jeże li  nadejdzie telegrafem odpowiedź, zgadza
jąca się na tę summę^ to może za trzy dni przyjść 
do podpisania stanowczego i ostatniego aktu po
koju. Inaczej kwestja d ługu  zostawiona będzie 
kongresowi, a raczej rozstrzygnąć się musi mię
dzy F ran cy ą  i Sardynią , a to tern więcej że 
F ran cy a  ma sposób ła tw y n a  to, kompensując 
d ług z kosztami wojny, k tórych załatwienia jak  
korespondent paryzki twierdzi, rząd  miał zażądać.

( A W  )
W  Ł  O C I I  Y.

T u ryn , T i października. P rz e d  kilku dniami o d 
była  się u  ministra spraw  wewnętrznych długa 
narada  przed południem, a po południu  o godzi
nie czwartej znowu zebrali się wszyscy ministro
wie na posiedzenie pod prezydencyą króla, ną  
którem znajdował się także p. Minghetti, k tóry 
poprzedniego wieczora w skutek um yślnego we
zwania był p rzyby ł z Bolonii. Na tern posie
dzeniu postanowiono w ysłać  ministra D a  Bormi- 
da do P ary ża ,  aby cesarzowi Napoleonowi I I I  
przedstawił konieczność zarządzenia stanowczego 
środka, względem obsadzenia księstw wojskami 
piemontskiemi i zamienienia postanowień zgrom a
dzenia narodowego, co do przyłączenia  księstw 
do Piemontu, w czyn dokonany. Podczas trw a
jącego posiedzenia już  zapytano się w dro
dze telegraficznej rządu  francuzkiego, czy ta 
missya nie napotka przeszkody w Paryżu , a ce
sarz natychmiast dał odpowiedź, że z największą 
przyjemnością przyjmie ministra D a  Bormida. 
W idzim y z tego, że podróż tego ministra ma na 
celu położenie końca tymczasowości w stanie 
rzeczy we W łoszech . (Bresl. Ztg).

W  W enecyi szerzy się co raz to większe u -  
bóstwo; liczą 45,000 ludzi bez sposobu do życia 
na 100,000 ludności.— O stanie rzeczy w Parm ie, 
tak pisze dziennik Times: R ząd  miejscowy je s t  
za słabym dla poskromienia wichrzycieli i uka
zania zabójców. Sam więc dyk ta to r  F a r in i  zajął 
się tą  sprawą. W  księstwach P a rm y  i M odeny, 
od trzech miesięcy wzięli górę zapaleni demo
kraci i tylko powściągali się hasłem całych W ło ch ,  
to je s t  potrzebą utrzymania porządku. G dy  się 
zdawało że przyłączenie Pa rm y  do S ardyn ii  na
stąpi , umiarkowani zaczęli nabierać śmiałości. 
Pospólstwo miało zawsze władzę w ręku, gdy*' 
zabrało 4000 karabinów z cytadelli, i co chwila 
kilka tysięcy rabusiów może pokazać się na u li
cach. Ci k tó rzy  aresztowali pułkownika Anviti, 
nie żądali bynajmniej jego śmierci, lecz tajni 
przewódcy zapalonego stronnictwa korzystali Z 
tego wypadku i podniecili motłoch. Siła^ zbrojna 
w Parm ie  składała  się z 1200 ochotnikow i <00 
żołnierzy piemonckich od dawna stojących w 
mieście, jako zakład pu łku  14. Z taką siłą wła
dza nie śmiała uderzyć na zebrane tłumy. _ D y 
ktator F a r in i  wyprawił ochotników i żołnierzy 
piemontskich do Modeny, a wprowadził do m iasta  
2000 Toskańczyków i cztery armaty.

(Journ. des Deb.)
Turyn, 16 października. _ P an  Ratazzi w ypra

cował projekt organizacyi całego państwa, w 
skutku  przyłączenia Lombardyi.

Nowe królestwo L om bardzko-Sardyńskie  (taki 
urzędowy ty tu ł mieć będzie) zostanie podzielone 
na dziesięć lub dwanaście wielkichprOwincyi, po 
7 do 8,000 ludności. Prowincye dzielą się na  
departamenta disłretli, departamentu na okręgi, 
circondari, okręgi na gminy. W  każdej p row in- 
cyi będzie wielko-rządca i rada  rządo wa. TY ka
żdym departamencie będzie intendent zależący od  
rządcy, w każdym okręgu delegowany, a w każdej 
gminie syndyk. R ządca  będzie miał trojakie a- 
trybucye. polityczne, administracyjne i sądowe.

Whzyscy urzędnicy będą mianowani od króla, 
oprócz tego, będą rady  prowincyonalne i m uni
cypalne; pierwsze zwoływane raz na rok drugie  
dwa razy. Roz-kaz króla może rozwiązać te rady , 
ze względów porządku publicznego i nakazać 
nowe wybory. {Patrie).

Turyn, 18 października. O przybyciu króla  
W ik to ra  Em anuela, następujące mamy szczegóły: 
Poc iąg  królewski wyjechawszy z T urynu  o je d e 
nastej, ledwo na chwilę zatrzym ał się w A rt i  i  
A lessandryi, gdzie go powitały władze cywilne i 
wojskowe. W  Novi dwa pułki wojska f rancuz
kiego, czekały w dworcu drogi żelaznej na p rze 
jazd  króla. D o Genui król zajechał około go
dziny drugiej. G w ardya narodowa, W'ojska li
niowe i kilka oddziałów wojska francuzkiego.

nemi zawiedzeniami których doznał po ojcu w e- 
poce rewolucyi.

Spokojne i błogie życie tej rodziny wywarło 
pomyślny wpływ na jego um ysł zniechęcony do- 
znanemi przeciwnościami. Pokocha ł młodą dzie
wczynę ubóstwńaną od matki kochaną od brata  i lu- 
bioną od wszystkich mieszkańców wioski. P o s ia d a 
ła  u rok  niewinności i wdzięków, stawiała tę rękoj
mię szczęścia, które  cnota zapewnia, tę pewność 
dobrego bytu, która wynika z majątku. T en  o- 
statni wzgląd nie mało wpłynął na człowieka, 
pragnącego dosięgnąć jakiego bądź znaczenia, a 
któremu zawsze stały na przeszkodzie okolicz
ności.

Pena lta  w pięknym mundurze i poważną^ p o 
stawą, pozyskał uwielbienie wszystkich a miano
wicie matki i córki. Skoro więc oświadczył się o 
rękę Rozalii dona M arjana jej matka; nie mo
g ła  utaić swej radości. Córka  widząc zadowolenie 
matki, zezwoliła na  jego  żądanie, W szystk ie  k u 
moszki i sąsiadki pochwalili zgodnie ten zamiar. 
Sam  tylko syn nieboszki oparł  się zamierzonemu 
związkowi. Przełożył matce, Że majątek składający 
się z gruntów' i licznych trzód, wiele zyskuje w ca
łości, lecz jeżeli go podzielą to każdy straci na tern. 
U dow odnił  bardzo rozsądnem rozumowaniem, 
że jego siostra powinna pójśćdź za mieszkańca 
okolicy i nie porzucać wioski, w której się u ro 
dziła i gdzie od dziada pradziada  w'szyscy żyli 
szczęśliwi i poważani. Lecz  te uwagi nie prze
konały dony Marjany, z zapałem przewidywa
ła  ś w i e t n y  los swojej Rozalii. Ciągły opór syna, 
jeszcze ją bardziej rozdrażnił i naieście rzekła  
do niego, iż zapewne z tej przyczyny opiera się 
podziałowi majątku, że chce z niego wszystkie 
dochody ciągnąć dla siebie. Mimo tak niespra 
wiedliwego zarzutu, młodzieniec jawnie sprzeci
wiał się zamęźciu siostry, tak dalece, że matka 
rozjątrzona tym oporem i bardziej kochając cór

kę, oświadczyła, że się z nią nie rozstanie i przy 
niej mieszkać będzie.

T en  zamiar w'dowy, podobał się kapitanowi. 
Małżeństwo odbyło się, a wkrótce potem i nowo
żeńcy wraz z matką wyjechali.

S iedem lat żyli spokojnie i zgodnie, dzięki 
jinielskiej dobroci matki i córki, oraz uległo
ści i ograniczeniu się w domowTem kółku. Obie 
niewiasty wielbiły kapitana, k tóry  otrzym ał sto
pień komendanta i pieściły troje dzieci, będące 
owocem tego związku. Za tym obrębem nic a nic 
nie znaczyły, przygnębione dum ą i samowładz- 
twem pana domu.

Sm utny to świat, w7 którym samym tylko p rze 
bojem można pozyskać stanowisko, i u trzym y
wać się na nim ciągłą walką. N ędzna i słaba 
społeczność, poniża skromnych a czci zuchwalców. 
T ak i obraz dowodzi upadku naszego i obudzą 
żądanie tej wyższej sprawiedliwości boskiej, k tó 
rej żaden blask nie zaślepi, k tóra  najgrubszą  cie
mność przeniknie.

I  taką była dola tych niewiast; ich skromność, 
pokorę i dobroć, zamiast coby miano oceniać j a 
ko najdroższe perły  niewieścich przymiotów, u-  
ważano tylko za niedołężność i słabość, a ten 
którego takiem otaczały uszanowaniem, umacniał 
się względem nich w pogardzie i samowładztwie.

Don Penalta  niezmiernie pragnął uchodzić za 
człowieka znakomitego, okazywał przeto żonie 
wielkie poważanie i miłość w obec obcych, i r a 
czył zstępować w sferę tych, które  korzyły  się 
przed nim. Lecz będąc z niemi sam na sam, we
tował sobie ten przymus i traktow ał je z dumą 
i pogardą.

O burza ł  się, na niezgrabnośe Rozalii w obec 
gości lub na odwiedzinach. Ł a tw o  pojąć, że 
młoda kobieta wychowana w małej wiosce, nie 
znała zwyczajów i stosunków wykształconego 
towarzystwa miejskiego, nie umiała ani ubrać  się 
wytwornie, ani siedzieć kilka godzin przy toale

cie. Nie śpiewała, nie tańczyła, nie g ra ła  na for
tepianie, a jej mąż powodowany niedorzeczną 
miłością własną, m artw ił się jej niewiadomością, 
ciągle upokarzał biedną niewiastę tym wyrazami:
^N ic nie umiesz.*

S ą dwie rzeczy przeciw którym  największa 
złość nic nie poradzi: żelazo stawiające jedno
stajny opór i trzcina ulegająca co chwila. I  dla
tego głęboka spokojność panowała w tym domu. 
K om endant natrafiał na słabe gnące się trzcinę. 
W ola  jego  panowała nad niemi, ja k  wicher gw ał
towny nad p łaszczyzną. Lecz  ta płaszczyzna nie 
była ani spustoszona, ani bezowocna, pokrywała 
ia miła i świeża zieloność.
J “ R O Z D Z IA Ł  V.

(Stronnica kaligrafii.)
Przez  ten czas, stosunki w'dowy z jej synem 

co raz były przykrzejsze. D obra  kobieta we 
wszystkiem uległa zięciowi, me zgadzała się na 
rachunki z zarządu jej majątku, którym jej syn 
zawiadywał. Idąc  za radą  zięcia,_ dopominała się 
nareście o podział i spłatę swojej należności. I n 
teres ten s k o ń c z y ł  się wkrótce po przybyciu tej 
familii do M... W szyscy byli z tego zadow o
leni. a matka pozbyła się ciężkiego kłopotu: u s u 
nęła bowiem na przyszłość wszelki powód nie
zgody między synem i zięciem.

^Pewnego poranku, za powrotem z kościoła, 
liotaryusz pełnomocnik jej syna, przyszedł do 
niej i oddał jej 500 sztuk złota, ostatnią ratę, ze 
sprzedaży jej gruntów. D ona M arjana po Pj- 
sała kwit i siedząc obok córki, winszowała, sob e 
że już  skończył się ten interess, w tem  wszeUf j -  
starszy jej wnuczek, powracał ze sz v } 
dowany trzym ał w ręku stronnicę zaP] y  P 7 
kazał ja  babce. W zię ła  natychmiast tę k a . tę  r 
przeczytała n a s t ę p n ą  inaxymę, napisaną p rzez

Srzoną kilkakrotnie ręką  dzie- 
nejszy bo moi 
{Dok. nast.)

nauczyciela, a powtor , .
cięcia. N ie rachuj na dzień jutrzejszy bo może go
nie dożyjesz



stały szpalerem na przejściu króla. Municypal- 
ność, indendent generalny dywizyi, i wiele innych 
wysokich urzędników, oraz genera ł d ’Herbillon 
przyjmowali króla za  jego  przybyciem. P ogoda  
by ła  straszliwa, jaka  się tylko w miastach n ad 
morskich zdarza. Mimo to ogromne mnóstwo 
ludzi zebrało się, a skoro ujrzeli króla, z wiel
k im  witali go zapałem. Wszystkie okna były 
p rzyb rane  w barw y narodowe włoskie i zapełn io
ne najpyszniejszemi strojami. Powóz królewski 
dojeżdżając do pałacu, literalnie napełniony był 
kwiatami, bo wiadomo że Genua je s t  miastem 
kwiatów.

K ró l  tylko pół godziny w pałacu  pozostał, 
poczem powrócił do dworca drogi żelaznej. Tam  
dam y genewskie ofiarowały m u ogromny bukiet, 
p rzy  czem król korzystając z chwili, podzięko
w a ł  im za trudy  ponoszone w doglądaniu r a n 
nych wojsk sprzymierzonych. Następnie ud a ł  się 
kroi do teatru Carlo-Felice, gdzie ciągłych owa- 
cyi był przedmiotem. Mimo brzydkiej pogody 
miasto było ślicznie illuminowane. M iędzy oso
bami przybyłemi dla powitania króla, byli jak  
ju ż  donieśliśmy, członkowie deputacyi od rządu  
toskańskiego.

W  tej chwili dwóch ważnych rzeczy dowia
dujemy się: że generał D a  Borm ida  z Pa ryża , 
gdzie właśnie bawi, zażądał aby do niego przy 
je c h a ł  kawaler N igra, znajdujący się obecnie w 
Ziirich, p rzy  boku kawalera D es Ambrois. W y 
dano więc zaraz rozkaz p. Nigra, aby się udał 
do P a ry ż a  do M inistra spraw  zagranicznych 
D ru g im  wypadkiem je s t  że pułkownik Frapoli 
m inister wojny w Modenie, przejeżdżał wczoraj 
przez Turyn , udając się do Paryża . Powiadali 
że  go cesarz do siebie wezwał.

Nareszcie musimy donieść, że A ustryacy u- 
p rzedzając  cokolwiek wypadki, skutkiem trak ta 
tu  nastąpić mające, a mianowicie że miasto V a- 
leggio ma im być ustąpione, wczoraj już zażą
dali od miasta opłaty podatków.

Ale że miasto jeszcze dotąd pod opieką S a r 
dynii pozostaje, więc gmina zażądała  wdania się 
"władz sardyńskich a komendant bersaglierów z 
miasta Volta, p rzysła ł  trzydziestu  ludzi, k tórzy 
wnet stanęli naprzeciw kilku żandarmów austrya 
ck ich , któremi dowodził oficer. Nieprzyjazne 
przyjęcie mieszczan i wezwania żołnierzy sar 
dyńskich, zmusiły A ustryaków  do opuszczenia 
miasta, W  kilka godzin bersaglierzy znowu za 
rzekę  Mincio powrócili. {Ind. B el.)

B aron  T hierry  radzca  ministeryalny w departa 
mencie spraw  zagranicznych, został ministrem 
policyi mianowany. Podobnie generał hr. Griinne 
o trzymał dymissyę.

(Nord, Ind. B el., Schl. Z tg.)

Kongres ekonomistów niemieckich.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Agencya W iadomości publicznych w Londynie  

ustanowiona pod nazwą Reutera, ogłosiła t r a 
k ta t  pokoju podpisany w Ziirich pomiędzy Au- 
s tryą i F rancyą , i przesłała  nam telegrafem g łó 
wne jego warunki. Takowe nie obejmują nic wię
cej nad to, co już  ogłosiliśmy w piśmie naszem. 
Zwracam y uwagę na to miejsce, że F ran cy a  i 
A u s try a  łącznie, mają uzyskać od papieża refor
m y i gwurancye dla legacyi, i że granice państw 
niepodległych we W łoszech, nie mogą bydź 
zmienione bez zgody mocarstw Europejskich , które 
do ich ustanowienia należały, że zapewniono p ra 
w a książąt Toskanii* Pa rm y  i Modeny, Będzie 
konfederacya W łoska z własnem wojskiem związ- 
kowem. W enecya ma należeć do praw  i obo
wiązków tej konfederacyi.

Nic nie wspomniano o interwencyi zbrojnej, 
W idz im y  za  tern, że kwestya księstwa nie posu
nęła się ani na krok jeden. Po trzeba  przede- 
wszystkiem wiedzieć, czyli ten odpis traktatu  Zu- 
richskiego jest  prawdziwym, a gdyby i był nim, 
to  każdy dziennik, każde stronnictwo, tłómaczy 
sobie te wyrazy pod ług  swoich widoków i życzeń, 
i  zawsze jesteśmy w tern samem kółku, co d a 
wniej: Czytamy gazety napełnione rozumowaniami 
nie na faktach, lecz na przypuszczeniach opar- 
temi.

Morning P o s t  wyraźnie oświadcza, że proje
ktowane urządzenie  Włoch środkowych, nie u zy 
ska zatwierdzenia Anglii, i że pierwszy wystrzał 
armatni, wymierzony przeciw ludności Pa rm y , 
M odeny i Romanii, w celu zmuszenia ich że
by zastosowały się do żądań Austry i i F r a n 
cyi, byłby hasłem walki bardziej morderczej jak

która się skończyła pokojem w Villafranca.

P o  raz drugi w ciągu roku, zebrali się w F ra n k -  
forcie ludzie należący do wszystkich klass spo
łeczeństwa, k tó rych  obchodzi postęp gospo
darstw a publicznego. W  tym przedmiocie więcej 
mogą zdziałać Niemcy, niżeli w zakresie właści
wej polityki, gdyż obok niezgodności co do kwe- 
styi politycznych, jeszcze  bardziej niezgądzają 
się w kwestyach materyalnych. Związek celny, to 
wielkie stowarzyszenie po trzydziestu latach is t
nienia, wykazał niezgodność mnóstwa interesów. 
Jeg o  istnienie jes t  dziś bardzo zagrożone, a jego 
najgorliwsi stronnicy pragną, żeby się rozwiązać 
mógł, a w jego miejscu żeby nastało stowarzy
szenie bardziej ograniczone, lecz ze zgodniejszych 
żywiołów. Kongres ekonomiczny w Frankforcie 
je s t  dobrowolnem zebraniem, a jego  członkowie 
obowiązują się moralnym wpływem rozszerzać 
przyjęte na nim zasady. B ędąc połączeniem u- 
czonych publicystów, a mianowicie ludzi p rak ty 
cznych, naznaczył sobie za cel rozszerzenie w 
Niemczech, zdrowych i p rak tycznych  zasad E k o 
nomii politycznej.

D la  takiego działania, jest obszerne pole w 
Niemczech. Podobnie  jak  w politycznych instytu- 
cyach tego narodu, systematfeodalny bierze górę 
nad wdelkiemi zasadami tegoczesnych instytucyi, 
tak w życiu społecznem, średnie wieki toczą u- 
partą  walkę z dziewiętnastym wiekiem. P rzy to  
czę tylko jeden przykład z tysiąca. Systemat ce
chowy który  zniesiony a przynajmniej bardzo 
zmieniony został u wszystkich narodów Europy , 
t rw a w całej mocy w Niemczech, tak  jak  był od 
lat najdawniejszych.

Rzemieślnik chcący osiedlić' się, przechodzi 
p rzez zapory majsterstwa i cechu, a potem n a 
stępują wymagania władz miejskich, municypal
nej i policyjnej. Niekiedy zdarza się że cech nie 
przyjmuje kandydata, którego u rząd  miejski p rzy 
ją ł  i nawzajem. W tenczas odbywają się korres- 
pondencye między rozmaitemi władzami, a tym 
czasem kandydat  traci czas i pieniądze. Jeżeli 
posiada pozwolenie założenia warsztatu, musi o- 
graniczać się w obrębie swojej professyi: np. jeżeli 
je s t  cyrulikiem, nie ma prawa strzydz i trefić 
włosów, a fryzer nie może być golibrodą, pa- 
sztetnik cukiernikiem i t. p.

Jeżeli zaś cudzoziemcy, to je s t  poddani j a k ie 
go bądź innego państwa niemieckiego, chcą osie
dlać się gdzieindziej, napotykają niezmierne p rze
szkody które tylko szczególne upoważnienie rzą 
du usunąć może. Badani są o majątek, stan, ro
dzinę, religiją: od tych okoliczności zależy p rzy 
jęcie lub odrzucenie ich żądania. J e d e n  z człon
ków kongresu frankfórtskiego, sprawiedliwą u- 
czynił uwagę, -że Niemiec gdy  przybędzie  do 
Francyi, swobodniej może wykonywać rzemiosło 
swoje, niżeli w jakim bądź kraju związkowym.
I  dla tego mnóstwo Niemców z nad R enu, osiada 
we F rancyi,  nie zaś w Bawaryi, Saxonii albo w 
P rusach . Kongres F rankfortski, potępił taki 
systemat, przeciwny dobrem u bytowi mieszkań
ców i oświadczył się za wprowadzeniem zupeł
nej swobody w- trudnieniu  się rzemiosłem, albo 
jakimbądź przemysłem.

Rozbierano także inne praktyczne kwestye na 
tem zgromadzeniu. W spomnimy tylko o klassach 
pożyczkowych dla rzemieślników i drobnych han
dlarzy. Te  ważne i pożyteczne zak łady  zaprowa
dził dawny sądowy urzędnik  pan Schultz z De- 
litsch. W  ciągu lat dziesięciu instytucya kass 
pożyczkowych rozszerzyła się w całych Niem
czech i wszędzie zrządziła  ja k  najlepsze skutki. 
R ządy  zachęcają i dopomagają do zakładania 
kass takich. Sam tylko rząd  hanowerski obrońca 
p raw  Niemiec w Holsztynie  i W łoszech, zaka
zał ich w kra ju  swoim.

Rozbierano także w Frankforcie  dwie kwestye 
daleko ważniejsze, zniesienie praw przeciw  lich
wie i systemat celny. Co do pierwszej, p rzypo
mnieć należy że z powodu wstrząśnienia finanso
wego z roku  1857 zawieszono tymczasowe p ra 
wa przeciw lichwie, w większej części krajów nie
mieckich. Doświadczenie okazało, że ten środek 
nigdzie nie zaszkodził kredytowi handlowemu.

O d  tego czasu, trzy państwa, W . X .  Sasko-Wej- 
marskie, X ta  Oldenburgskie i miasto Breina> 
znieśli stanowczo prawa przeciw lichwie, a skut
kiem tego było zniżenie stopy procentowej. W  o- 
bec takich faktów, kongres Frankfortski oświad- | 
czył się za zniesieniem teraźniejszych przepisów 
prawnych, dotyczących się lichwy.

C o z a ś  do kwestyi celnej, zgromadzenie tro
skliwie unikało  wdawania się w- rozprawy o sy- 
stemaeie opiekuńczym, albo wolnej zamiany, i 
zajęło się tylko kwestyami praktycznemi. Do j 
liczby tej należą opłaty tranzytowe i od żeMugi na 
rzekach. K ongres  jednomyślnie oświadczył si? 
za zniesieniem tych opłat i oprócz tego, polecił 
uwadze rządów, kwestye opłat od żywności i su
rowych płodów, których zniesienie takżeby zapro
wadzić należało.

Taka je s t  treść  narad  kongresu ekonomistów 
niemieckich. P ro feso row ie  uniwersytetów, któ- 
l z y  zwykle stanowią większość takich zgroma
dzeń, nie znajdowali się na nim. M ożed la  tego, ż® 
uczeni niemieccy nie chcą zadawać się z ludźm* 
praktycznemi. Zdaje  się, że ich nieobecność 
bardzo wpłynęła  na  to, że nie teoryami, ale 
rzeczami bezpośredniej użyteczności, zajmowano 
się na tym kongresie.
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N akładem  Składu nu t muzycznych Michdła tilficksbć1" 
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K sięg arn ia  i Sk ład  nu t S t. A rz ta  w L ublin ie, p rz y j' 
m uje p rzedp łatę  na w szelkie dzieła i p ism a peryodyczne 
w kra ju  i zagranicą  wychodzące,- po tychy ie  samych ce
nach co i w W arszaw ie, bez doliczania za koszta  przy- 
sy łk i. C zytelnie zaś po lsk ą  i francuzką ciągle now ościa
mi pom naża.

O G Ł O S Z E N I E

P O S T Ę P .
Pismo malownicze, poświęcone ekonomii społe

cznej, sztukom pięknym, literaturze a zwłaszcza 
wiadomościom praktycznym, do ulepszeń życia 
społeczeńskiego zastosowanym, zaczęło wycho
dzić w W iedniu  poszytami miesięcznemi, ozdo
bne starannem lrycinam i. P renum era tę  roczną wraz 
z przesyłką wynoszą tylko 5 rs., przyjmują wszy
stkie urzęda pocztowe w Królestwie i Cesarstwie, 
tudzież księgarnie F r ied le ina  w Warszawie, Za
wadzkiego w Wilnie, W olfa  w P e te rbu rgu ,  Id ż i-  
kowskiego w Kijowie.

Zeszyt I  jes t  do nabycia we wszystkich księ
garniach, i obejmuje: wschód słońca, (poezya z 
ryciną), Co nam brakuje? W ycieczka do P iem on
tu (z ryciną). Puszkin  powieść. P rzeg ląd  litera
cki: H is to rya  prawodawstw sławiańskich, S k a r 
biec polski. W ynalazki i odkrycia: Lokomobil do 
użytku w gospodarstwie (z ryciną), chów łososi, 
Tajemnica podwyższenia ilości chleba, Światło 
elektryczne. Koleje żelazne, żegluga parowa na 
Dniestrze, zakłady publiczne. Rozmaitości: K sią 
że Obrenowicz, Dwóch gwardzistów wczasie b i
twy pod Magentą. J a k  się u  nas objawia postęp? 
K arykatury .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .
dzieje czyli życie nad s ta n .

Ju tro :  Tak się

w D rukarni J . Jaworskiego— Wolno drukować—Warszawa dnia 12 (2 4 )  Października 1859 r — Starszy C enzor, F. Sobieszczaiiski.


